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O ODMŁADZANIU

H asłem  dzisiejszej m ody stało się odm ładzanie. 
O dm ładzam y się w szyscy, dążąc rozmaitem i m ożliw e- 
mi sposobam i do tego, aby się nie starzeć. To po­
w szechne odm ładzanie spostrzega się zw łaszcza w św ię­
cie kobiecym , gdyż obecn ie niem a poprostu starszych  
pań: w yszły one z m ody, zn iknęły z horyzontu. W szyst­
kie natomiast są m łode, a przynajm niej— m łodo w y­
glądające.

Bardzo jeszcze niedaw no istniały przepisy ubra­
nia i uczesania, stosow nie do różnego wieku. Prawie 
na każde 5 lat były inne fasony sukien, kapeluszy  
i okryć. Starsze panie ubierały się, ruszały, a nawet 
m ów iły inaczej — odpow iednio do sw ego wieku. No, 
i naturalnie zajm owały stanow isko starszych pań co- 
najmniej o 20 lat zaw cześnie. Matka dorastających  
córek, często  jeszcze zupełnie m łoda i urocza kobieta,
0 ile nie chciała się narazić na śm ieszność, m usiała  
być zrezygnow aną z życia, poważną matroną.

D ziś— tem po życia, w spólna praca zaw odow a mat­
ki i córki, w spólne uprawianie sportu, branie udziału  
w zabawach— zniw elow ały różnicę wieku. K obieta no­
w oczesna żywa, ruchliwa, energiczna, pracowita i dziel­
na— jest przytem elegancka i estetyczna. W yszedłszy  
z zacisza dom ow ego, idzie śm iało i dzieln ie przez ży­
cie, narówni z m ężczyzną biorąc żywy i czynny udział 
w pracy zaw odowej dla zdobycia podstaw  materjal- 
nego bytu.

K obieta now oczesna zdaje się być bardziej do­
datnim typem , aniżeli dawniejsza, zaniedbana i zdra­
dzana przez m ęża, „fem ina dom estica". N ic w ięc  
dziw nego, że szeroki ogół kobiet, dla których utrzy­
m anie p iękności fizycznej jest warunkiem szczęścia, 
pragnie w yzyskać w szelkie istniejące sposoby dla 
zachow ania najw iększego skarbu życia — m łodości
1 urody.

Stosują się obecnie operacje odm ładzające, w po­
staci przeszczepiania gruczołów , oraz operacje upięk­
szające, chirurgiczne, które zapom ocą noża robią cuda. 
W yrzuca się za jednym  zam achem  nadm ierną ilość  
tłuszczu z jamy brzusznej, poprawia zn iekszta łcen ie  
biustu, formuje się kształt kończyn dolnych, oraz 
tuszuje i sprowadza do minimum w szelk ie n ieeste­
tyczne braki.

O peracje chirurgiczne w ostatnich czasach zyskały  
nadobre prawo obyw atelstw a, zw łaszcza  wśród kultu­
ralnego społeczeństw a. O bok operacyj poprawiających  
zn iekształcenia  ciała, istnieje cały szereg zabiegów , 
które z ła tw ością  usuwają n ieestetyczne braki w p o­
staci brodawek, w łosów , plam i t. d. W  tych w ypad­
kach św iatło lecznictw o daje cu dow ne wyniki.

W  ostatnich czasach leczen ie gruczołow e, wstrzy­
kiw anie podskórne, lub zażyw anie tabletek w yciągów  
gruczołów jajnikowych daje bardzo dobre rezultaty. 
L eczenie to opiera się na dośw iadczeniach Szteinacha  
i W oronow a, którzy stwierdzili, że przeszczep ienie  
gruczołów  płciow ych z niektórych małp powoduje  
odm łodzenie organizmu.

Praw dopodobnie jeszcze lepiej działałyby gru­
czoły ludzkie, lecz niestety, prawo przeszczepiać ich 
nie pozwala. Pozatem  przeszczepianie gruczołów , jako 
nowa m etoda lecznicza, w yw ołuje pew ne obawy; du­
że koszta rów nież uniem ożliw iają jeszcze populary­
zację tych now ych metod.

Natom iast stosow anie gruczołów zw ierzęcych  
w formie w yciągów , zależnie od rodzaju płci, z dodat 
kiem gruczołu przytarczycowego i t. d., w postaci ta­
bletek i podskórnych wstrzykiw ań— daje obecnie bez­
warunkowo najlepszy rezultat.

D o zabiegów  tych należy się uciekać w razie 
koniecznej potrzeby, gdyż pierwszym warunkiem za­
chowania m łodości jest przedew szystkiem  zdrowy, 
wzm ocniony przez odpow iedni tryb życia, organizm.

K obieta now oczesna, chcąc osiągnąć dobre w y­
niki, powinna p ielęgnow ać swoje ciało odpow ied­
nio do warunków, w jakich się znajduje. Przedew szyst­
kiem w ięc pow inna dbać o swój wygląd zewnętrzny, 
zachow ując czystość, stosując gim nastykę, prowadząc 
odpow iedni tryb życia, oraz stosując racjonalne za­
biegi kosm etyki lekarskiej.

N ic tak nie konserwuje i nie dodaje m łodości, 
jak praca i ćw iczen ia fizyczne. N ie pow inny w ięc  
starsze panie rezygnow ać ze sportów, spacerów, roz­
rywek i przyjem ności, a przytem naturalnie dbać o to, 
aby przez odpow iednie ubranie i uczesanie podnieść  
swą urodę i wywierać na otoczeniu przyjemne i este­
tyczne wrażenie.

Jak się ma ubierać kobieta starsza (chociaż star­
szych kobiet niema)?

Trudno dać szczegó łow e w skazów ki. N ależy je­
dynie strój dostosow yw ać do sw ego typu i upodobań. 
W prawdzie m inęły czasy, gdy stroje były  ściśle do 
wieku dobierane; lecz i teraz trudno jest inaczej ra­
dzić, niż: „Ubieraj się w ięc, jak chcesz, bylebyś nikogo  
nie raziła: bez przesady i krzyczącej ekscentryczno-
ści". Barwy spokojne, zharm onizow ane, zw łaszcza na 
ulicę, są wyrazem poczucia smaku i dystynkcji. Czy 
m oże być kobieta bardziej estetyczna, bardziej e le ­
gancka i wytworna na ulicy, niż ubrana w kostjum  
angielski w kolorach spokojnych, niezbyt jasnych  
i nie ciem nych. Idąc za głosem  m ody, kolor beige  
jest tu bardzo wskazany, jako twarzowy, praktyczny  
i elegancki. M aleńka ozdóbka przy klapie p łaszcza  
lub kostjumu, jakiś jaskrawy szal, czy chusteczka — 
ożyw i całość i da m ożność w yróżnienia się pew ną  
indyw idualnością upodobań.

Fasony sukien dla starszych i m łodszych po­
winno się  stanow czo zachow ać jednakow e, gdyż no­
w oczesne sukienki są higjeniczne, nie uciskają w pa­
sie i cały ciężar przenoszą na ramiona. Co do krót­
kości, to naw et kobieta m łodsza w zbyt krótkiej 
sukni, nie sięgającej kolan, nie będzie robiła estetycz­
nego wrażenia, pomimo sw ych choćby bardzo zgrab­
nych nóżek.

O bok stroju, bardzo ważnym  czynnikiem  odm ła­
dzającym  i upiększającym  jest stan psychiczny cz ło ­



wieka, pogoda ducha, humor i radość życia. Z ach o­
wać m łodość duszy, interesow ać się w szystkiem , roz­
wijać stale swój um ysł, szukać dobra i prawdy —  
oto są przykazania wiecznej m łodości. W tedy kobieta  
starsza stanie się najmilszym towarzyszem  i doradcą 
bardziej cenionym , niż nawet m łodsza, gdyż w niesie  
w stosunek swój do ludzi jeden skarb w ięcej, t. j. 
dośw iadczenie.

Naśladujm y pod tym w zględem  sławne artystki, 
które um iały zachow ać m łodość przez kilka dziesiąt­
ków lat.

Ile lat liczy M istinguette, gw iazda kabaretów  
paryskich— jest tajem nicą niedoścignioną, W szyscy  
tylko podziw iają jej taniec, śpiew, uroczy śm iech  
(plotkarze twierdzą, że ma dorosłe wnuki).

Tancerka A nna Paw łow a, dobrze po 50-ce, wzbu­
dza dreszcz zachwytu, jako w ieszczka lalek, motyl 
lub umierający łabędź.

Rów nież w iecznie m łoda angielka, artystka ka­
baretowa Fanny Wart, pomimo przeszło 60-ciu lat,

robi w rażenie 18-to letniej panienki. Mądra ta angiel­
ka, jedna z niew ielu kobiet, przyznaje się do sw ego  
wieku i podaje receptę: I) nie m yśleć o starości, 2) pro­
wadzić tryb życia racjonalny i 3) obcow ać z m ło­
dzieżą.

Czy w szystkie te now oczesne spadkobierczynie  
Ninon de L enclos, która, jak wiadom o, w 80-tym roku 
życia w zbudzała zapały m iłosne w kolegach swoich  
wnuków, rekrutują się w yłącznie ze świata artystycz­
nego? Nie, bynajmniej! lecz tylko lata artystek są 
skrupulatnie liczone przez publiczność, która pamięta, 
kiedy artystka „miała 16-cie lat, gdy zaczęła  w ystę­
pow ać“.

Podobne pod tym w zględem  są obecnie w szyst­
kie [kobiety z towarzystwa, które, m ówiąc o swym  
w ieku, zaw sze twierdzą: „Miałam 16-cie lat, gdy 
wyszłam  zam ąż“. Jest to ogólna m etoda i moda, 
czy też choroba, lecz poniew aż jest n ieszkodliw a, 
a przyjemnie łudząca,— nie zwalcza jej ani Urząd Zdro­
wia, ani też Magistrat. D r. J. ŚwitaUka.

ZNIEKSZTAŁCENIE CIAŁA
W  jednym z poprzednich numerów „Kultury Cia­

ła “ w spom inałem  o idealnej postaci człow ieka, w yka­
zując, że liczni badacze starali się ją stworzyć w rzeź­
bie, używając do tego różnych proporcyj i kanonów.

Jeżeli przyjmiemy w ięc taką idealną postać cz ło ­
wieka, to w szelkie w iększe odchylenia od tego ideału  
uważać należy za zniekształcenie.

O dchylenia te są często wyrazem pewnej cho­
roby (np. krzyw icy— rachitis) i w tedy leczy je m edy­
cyna, lub też m ogą być w yw ołane przez sam ych ludzi; 
o tych ostatnich w łaśnie pom ów ić zamierzam.

W  rzadkich wypadkach w yw ołują ludzie zn ie­
kształcenie celem  zw olnienia się z wojska, i w czasie  
ostatniej wojny lekarze m ieli często sposobność ob­
serwować podobne fakty: np. skrzywienie, zrosty itp.

Z niekształcenia, w yw ołane sztucznie, mogą m ieć 
rozmaite tło i przyczyny. Najczęściej są one powodowane 
modą lub zwyczajem. Tak np. Hipokrates i Pliniusz wspo­
minają, że u pew nych ludów starożytnych zm ieniano  
dzieciom  formę czaszki, by przez to odróżnić z cza­
sem  dobrze urodzone od pospólstw a. W  Peru te 
deform acje czaszki dochodziły do artyzmu i w tym  
celu istniały rozmaite przyrządy, prasy i opaski. R oz­
różniano tam 4 rodzaje deformacji czaszki, zależnie  
od kasty, w której dziecko się urodziło. Ż e budowa  
ciała odgrywa i obecnie w ielką rolę w ocenie „szla­
chetności” krwi, dowodzić nie trzeba; uważam y prze­
cież, że ktoś ma „rasow e“ ręce lub nogi, albo też „ary­
stokratyczną“ postać itp. W  Chinach, osobnik wysokiej 
sfery, na dowód, że nie potrzebuje pracować, nosi 
ogrom nie długie paznogcie, w kosztow nych futerałach.

W  Persji, książętom  „popraw iano” nosy na orle, 
by nadać ich twarzy szlachetny profil. Na odwrót 
znowu: H otentoci pogłębiają dzieciom  nosy zapadłe, 
by w yglądały więcej „rasow o“.

O gólnie znanemi są zdeform owane stopy bied­
nych chinek, przypom inające kopytka i nieraz wprost 
uniem ożliw iające chodzenie. Stopy takie mają czasem  
niebyw ałą krótkość, bo od 3—4 0  cm., zamiast normal­
nej 33 — 38 cm.

Inny rodzaj deformacji ciała jest znowu wyrazem  
m ocy. U ludów dzikich dotyczy to nosa, warg, skóry, 
a nawet zębów  i organów płciow ych.

Do niedaw na i u nas istniały rozmaite deform acje, 
zw łaszcza słynne sznurówki, zn iekształcające klatkę 
piersiową i wątrobę kobiety, spychające żołądek i kiszki.

Tatuow anie skóry zastępuje u nas „malowanie 
s ię“ pań, czernienie brwi i rzęs, czerw ienienie warg 
itp. Ciało nasze ulega zw olna zniekształceniu przez 
niew łaściw e ubranie; g łów nie stopy które u wielu ludzi 
są wprost w rozpaczliwym  stanie, podczas gdy fasony 
bucików są coraz to piękniejsze!

W iele jest osób niezadow olonych ze swej budowy, 
pragnących koniecznie to wrodzone zniekształcenie usu­
nąć. Istnieją rozmaite sposoby, w chodzące w zakres 
chirurgji, ortopedji i kosm etyki. Poprawia się w ięc obec­
nie nosy, usuwając garby, lub, naodwrót podnosi się 
zapadły nos, a nawet przyprawia nowy, w szczepiając  
kaw ałek  chrząstki, ucięty palec, w zględnie okostną lub 
skórę z czoła  czy ramienia. Dorabia się też p lastycznie  
wargi, m ałżow iny uszne, usuwa rozszczepienia warg 
i podniebienia (tak zw ane wargi zajęcze), łata ubytki 
kości czaszki, w szczepiając w nie kość, w zględnie płytki 
z cellu lozy lub szlachetnych m etali. D entyści popra­
wiają znakom icie zn iekształcenia  szczęk i zębów , tak 
nieraz szpecące twarz człow ieka.

Chirurgja i ortopedja św ięci przy zn iek szta łce­
niach ciała prawdziwe triumfy. Prostuje krzywe nogi 
i stopy, w szczep ia  kości, a nawet całe stawy; usuwa 
garby, prostuję skrzywiony kręgosłup, przedłuża lub



skraca kończyny, przywraca im w ładzę przez przeszcze­
pienie m ięśni, ścięgien  i nerwów; usuwa nadliczbow e  
palce, żebra szyjne, p łetw y m iędzy palcam i, a nawet 
inny zabytek zwierzęcy; zbyt rozwiniętą kość ogo­
nową.

U suw a się też nieraz ze skutkiem  zmarszczki 
twarzy przez naciąganie skóry, wstrzykiwanie parafiny 
w zapadłe policzki, prostuje asym etrję twarzy i po­
rażenia przez odpow iednie operacje, operuje obw isłe  
piersi, zm niejsza za duże, a naw et tworzy nowe.

W ielk iem  zm artwieniem  dla w ielu osób jest ich 
za mały wzrost. N iestety, tutaj dotychczasow e próby 
nie dają jeszcze rezultatów, choć nie brak w ysiłków  
i na tern polu. Z ato p?zywracanie kształtu zdeform o­
wanej stopy często się udaje, a dotyczy głów nie w y­
stających kostek koło w ielk iego palca i w ykręcenia  
innych palców .

Innym zniekształceniom  znów możem y położyć  
kres przez odpow iednie leczen ie, np. nadmiernemu

rozrostowi twarzy i kończyn przy chorobie przysadki 
m ózgowej, zwanej akromegalją.

W ykazano bow iem , że forma ciała zależna jest 
nieraz od funkcji pew nych gruczołów  o tak zwanem  
wewnętrznem  wydzielaniu. Rodzić się mogą np. z ro- 
dziców-europejczyków  dzieci, przypominające zupełnie  
m ongołów , a nawet rasę czarną, wrazie wadliwej 
funkcji jednego z tych gruczołów .

Zczasem  dojdziem y do znakom itych rezultatów; oby 
tylko ludzkość nie w ynalazła sobie jakiejśnow ej „m ody“, 
która zaczęłaby ciało znowu zniekształcać.

O becna dążność „do linji“ budzi pod tym w zglę­
dem poważne zaniepokojenie, by kobiety nie straciły 
swej tak pięknej z natury budowy.

Na szczęście , w naturze istnieje nieprzeparty pęd  
do powrotu do swej pierwotnej, idealnej formy; ratuje 
on sytuację i przywraca naw et po kilku pokoleniach  
pierwotne kształty, co zow iem y atawizm em .
K rak ów  Dr. A do lf Klęslę.

HIGJENA POSZCZEGÓLNYCH SPORTÓW

Kto chce z pożytkiem  uprawiać ćw iczen ia spor­
tow e, ten pow inien jasno zdawać sobie sprawę, w ja­
kim celu to robi, do czego dąży i jakiem i środkami 
rozporządza; musi przytem uzbroić się w wytrwałość  
i cierpliw ość.

Komu chodzi o ogólne w zm ocnienie organizmu, 
temu w ystarczą zw ykłe ćw iczen ia  gim nastyczne, p ły ­
wanie, w iosłow anie, konna jazda, um iarkowany i roz­
sądny ruch na rowerze. Kto zaś chce uzyskać pew ne  
udoskonalenie, m oże zadow olić swą am bicję tylko 
wtedy, gdy posiada wrodzoną zręczność, odpow iedni 
zapas sił, czas w olny i n iezależność materjalną.

Przy w yborze sportu konieczna jest porada le ­
karza, gdyż b. w iele sportów w ym aga długiego, stop­
niow ego przygotow ania — treningu (atletyka, piłka  
nożna, biegi, taternictw o, narty i t. p.).

Budowa ciała kobiety (szeroka i niżej spojona  
m iednica, bardziej skośny przebieg uda, budowa wo- 
góle słabsza) mniej odpow iada popisom  siły  i wy­
trwałości, do których dążą m ężczyźni. C ielesne i du­
chow e w łaściw ości skłaniają kobiety ku ruchom ła ­
godnym , miękkim, w dzięcznym  i urozm aiconym .

N ależy przytem pam iętać, źe w czasie w szelkich  
ostrych i podostrych zapaleń, połączonych z bólem  
i choćby n iew ielk iem  podniesieniem  ciep łoty  (tem p e­
ratury)— w szystko jedno, jaki organ będzie sprawą cho­
robową objęty — trzeba wstrzym ać się od ćwiczeń; 
tak sam o w czasie m iesiączki, k iedy organizm jest 
osłabiony i w ięcej skłonny do w szelkich  zaburzeń. 
K obiety, które k iedykolw iek chorow ały na choroby  
k obiece— powinny zasięgnąć rady lekarza-specjalisty; 
w przeciwnym  razie pod w pływ em  żyw szych ruchów  
przygasłe choroby mogą się w znowić.

Po tej przedm ow ie przystępuję do poszczególnych  
sportów. Nie będę tu m ówił o gim nastyce, która jest

abecadłem  i bez znajom ości której nie można upra­
wiać normalnie żadnego sportu.

Na pierw szem  miejscu trzeba postaw ić sporty 
w odne, m ianow icie pływ anie i w ioślarstwo. Pływ anie  
jest jednym z najstarszych sportów: na p łaskorzeź­
bach asyryjskich z IX wieku przed Chrystusem wi­
dzimy pływ aków . Historja starożytna zostawiła nam  
piękne podanie o Leandrze, który codziennie prze­
pływ ał Dardanele, by zobaczyć swoją kochankę. H i­
storyk rzymski Pliniusz m ówi, że Rzym przez 6 w ie­
ków  obchodził się bez lekarzy, gdyż kąpiel i p ływ anie  
stały się nam iętnością narodową. Rzym  m iał 850 term 
(kąpielisk) z pływ alniam i, i przy takiej ilości były  
jeszcze narzekania, że jest ich zam ało i nie są dość  
obszerne; a gruzy z łaźni Karakalli i D eoklicjana w y­
starczyły na budow ę całych dzielnic. My, niestety, 
mamy kąpielisk bardzo m ało. M iasto obiecuje zbu­
dow ać pływ alnię, ale praw dopodobnie dużo jeszcze  
wody w W iśle upłynie, zanim to nastąpi. W  ostat­
nich latach pow stała m yśl wprowadzenia w szkołach  
obow iązkowej nauki pływania.

C złow iek  nie jest obdarzony um iejętnością p ły­
wania, dzięki ciężkiej, w stosunku do reszty ciała —  
głow ie. U m iejętność tę m ożna nabyć, ale nie w szyst­
kim łatw o to przychodzi; trzeba um ieć, oprócz dobrego  
w ykonania ruchów i um iejętnego oddychania, uchw y­
cić równowagę; um iejętności tej się nie zapomina. Przy 
pływaniu oddycha się ogromną warstwą powietrza  
bezpylnego, poddaje się ciało działaniu promieni s ło ­
necznych, skóra zm ywa się z brudu, potu i tłuszczu —  
odnawia się; wykonuje się gim nastykę skóry i mięśni. 
N aczynia skóry kurczą się, potem  rozszerzają dzięki 
elem entom  m ięśniowym  i nerwowym , co oddziaływ a  
dodatnio na cały organizm; krew ze skóry wyciska  
się do naczyń, organów’ w ew nętrznych i zpowrotęip



serce przytem musi silniej pracow ać — gim nastykuje 
się. O ddech jest głębszy, rytmiczny. Pracują w szystkie  
m ięśnie, rozwija się klatka piersiowa, zużywa się 4 rązy 
więcej tlenu; przy głębszem  oddychaniu wentylują się 
szczyty płuc, co jest ważnym czynnikiem  dla zapo­
b iegania i zw alczania gruźlicy. Z w iększa się przemiana 
materji. U cisk  wody działa na ciało, szczególn ie na 
brzuch, co jest bardzo w ażne dla kobiet, m ających  
często po porodach rozciągnięte i zw iotczałe pow łoki 
brzuszne. Z w iększa się oddychanie skórne, w ydziela  
się dużo zużytych ciał bez potu i bez pozbawienia  
organizmu wody. W ynikiem  pływ ania jest zaharto­
wanie organizmu, w zm ocnienie jego sił obronnych  
i zdolność m obilizowania tych sił w razie potrzeby; 
przytem doskonały, zupełny w ypoczynek po pracy u­

m ysłow ej, dobry apetyt, spokojny sen, pogodne i w e­
so łe usposobienie. W iek nie stoi na przeszkodzie p ły­
waniu. Nie należy kąpać się i pływ ać przy w szelkich  
niedyspozycjach. N ie powinny pływ ać osoby, cier­
piące na epilepsję, wadę serca, choroby nerek, ciężkie  
formy artretyzmu, przepukliny, wypadanie pochwy  
i m acicy. Co się tyczy ciężarnych, w pierwszych m ie­
siącach m ogą kąpać się i p ływ ać tylko w w odzie  
ciepłej (staw y i bardzo powoli p łynące rzeki). Zim na  
woda, wartki prąd i silna fala są dla nich prze­
ciw w skazane.

W szystk ie pow yższe wskazania dotyczą również 
i w iosłow ania.

W  następnym  num erze om ówim y sprawę sportów  
zim ow ych. T>r giżycki

KOBIETA A SPORT KUCZNY

Przeciętny śm iertelnik uważa łuk i łucznictw o  
za zabawkę dla m ałych dzieci. Łuk — to tylko za­
bawka dla Jasia, i to n iebezpieczna zabawka, gdyż 
niefortunny strzelec m oże wybić oko, lub przedziura­
wić spodnie swem u braciszkowi... Łuk w reszcie —  
to sport dla podstarzałych i słabych pań i panów, któ­
rym mizerja fizyczna nie pozw ala wziąć udziału w bar­
dziej wyczerpujących i em ocjonujących ćw iczeniach  
cielesnych.

A  jednak ta „dziecinna zabaw ka” zasługuje na 
miano pow ażnego sportu i m oże zbaw iennie oddziałać 
na podniesien ie się sprawności fizycznej. Łucznictw o

praktyczne rozwija najbardziej górne części ciała, 
przyczem  działa rów nocześnie na całokształt układu  
m ięśniow ego, bez zbytniego natężenia serca i płuc. 
W yrzucenie przy pom ocy łuku 144 strzał, co bywa 
zw ykle stosow ane na p lacach  ćw iczeń  i zaw odach  
w Anglji, wym aga około  2 — 3 godzin czasu, i w ysi­
łek  przy takiem ćw iczeniu dość znacznie nuży ciało. 
Pozatem  przynoszenie i zbieranie strzał oraz bieg, 
który się tutaj m im ow oli stosuje, dadzą wystarcza­
jącą ilość pracy nogom. Słow em , dla powstrzymania 
i usunięcia podniecenia i k łopotów  zawodu, zjadają­
cego nam wszystkim  system  nerwowy — czyni łucz-

£)r. Jut ja  Switalsko, redaktorko nfcultury Ciała" na to ize tucznym



Jedna z  najm łodszych adeptek sportu

dow nictw o ruchu angielskiego, oraz jako sport, w zo­
rowany na praktycznem strzelaniu indjan.

Ł ucznictw o polskie nigdy w łaściw ie nie m iało  
charakteru sportowego i istniało tylko jako gałąź  
sztuki w ojennej, która, po zm odernizowaniu sposobów  
walki, została  zupełn ie zarzucona. M ieliśmy jednak  
szereg słynnych łuczników  (m iędzy innymi Jan Chry­
zostom Pasek i król Jan III - ci). Dopiero bardzo 
niedaw no zaczęliśm y kroczyć śladam i Europy zachod­
niej i uprawiać sport łuczny.

Pow stał „Polski Z w iązek  Ł uczników “, który stara 
się nawiązać zerwane nici naszej tradycji łuczniczej

W  społeczeństw ie polskiem  zbudziło się silne, 
zainteresow anie sprawami tego sportu, czego oczy­
wistym  wyrazem jest pow staw anie klubów łucz- 
nych, w ydaw anie specjalnych pism (Przegląd Strzelecki 
i Ł uczniczy) oraz dobrych książek fachow ych, po­
św ięconych  łucznictwu (A . Zarychta: „Łuk i łu czn ic­
two, oraz „Rycerski Sport“).

Łuk nie jest zbyt kosztownem  narzędziem  spor- 
towem . Na upartego m ożna go sobie sporządzić sa­
memu. O tern zaś, jak się z nim obchodzić, nauczą  
odpow iednie książki.

W  sw oich szeregach rycerski sport łuczny ma 
już liczne grono pań. Na w szystkich zaw odach łucz­
niczych zdobywają one nagrody, pobijając n iejedno­
krotnie m ężczyzn.

Ł ucznictw o staje się u nas bardzo modne. Z  łu- 
ku strzela znakomita rekordzistka K onopacka, pre- 
mjer Bartel i... redaktorka „Kultury Ciała”.

Na torze łucznym  musi stanąć i kobieta, aby 
w ydobyć z łucznictw a jego w ysokie estetyczne w alo­
ry i przyswoić je sobie. M,

nictwo tyleż, a m oże i w ięcej, co każde ćw iczenie  
fizyczne, każdy inny sport.

Jednakże podczas, gdy w iększość innych sportów  
jest albo brutalna (p iłka nożna, boks), albo też w y­
maga dużego zasobu sił i wytrzym ałości — łucznictw o  
może być uprawiane naw et przez ludzi słabych pod  
względem  fizycznym.

Sport łuczny jest sportem w ysoce estetycznym  
i z tego w zględu uprawianie go jest bardzo dla ko­
biet wskazane. K obieta, uprawiająca kolarstwo, pił- 
karstwo, boks i t. p. wygląda bardzo brzydko. Spo­
cona, zakurzona, z potarganem i w łosam i,— nie zachw y­
ca nikogo, naw et jeżeli uda się jej dokonać wspania­
łego  wyczynu sportowego.

Z upełn ie inaczej rzecz się ma z łucznictw em . 
Piękny ten sport nie ma w sobie ani odrobiny brutal­
ności. K obieta-łuczniczka w ygląda bardzo ładnie. 
Postaw a jej jest tak estetyczna, że niejednokrotnie  
pobudzała natchnienie rzeźbiarzy.

Łucznictw o jest najbardziej rozw inięte we Fran­
cji, w A nglji i Stanach Z jednoczonych. Łucznictwo fran­
cuskie jest dzisiaj najw iększą organizacją sportową  
tego działu, liczy bow iem  przeszło 10,000 ćw iczących  
członków ... D zisiejsi łuczn icy francuscy uważają się 
za spadkobierców  średniow iecznych „Rycerzy Ł uku“, 
oranizacji, pam iętającej w iek IX.

Podobnie przedstaw ia się historja łucznictw a  
w Anglji, które, jako regularny sport, istnieje tutaj od 
początku X V I stulecia, posiada w łasne regulaminy, 
oraz chlubi się n iepobitem i dotąd rekordami.

T rzecie w ielkie środowisko sportu łucznego —  
to Stany Z jednoczone Am eryki P ółnocnej, w których 
sport ten rozw ijał się dwiem a drogami: jako naśla-

Tor łuczny



Z NOWINEK ŚWIATA
Gdy kosm etyka i zabiegi lekarskie, m ające na 

celu upiększenie kobiety, uzyskały już u nas prawo 
obyw atelstw a, przypatrzmy się, jak się rozwija prze­
m ysł kosm etyczny w A m eryce, jak się tam rozpo­
w szechniają zabiegi kosm etyczne, i ile przeciętnie do­
larów z portfeli królów  stali, gumy, cukru, lub szm al­
cu— przez p ięknie wym anucurowane paluszki ich żon  
i córek— przechodzi do obszernych kieszeni w łaścicieli 
zakładów  fryzjerskich, kierowników  „instituts de 
beaute“ i fabrykantów wyrobów kosm etycznych.

Otóż dokładne dane statystyczne obliczają tam 
produkcję kosm etyków  na 27г miljarda rocznie; depar­
tam ent pracy potwierdza tę cyfrę w całej rozciągłości. 
Czyli 2 i pół miljarda dolarów rocznie wydają mniej 
lub w ięcej zam ożne amerykanki jedynie w tym celu, 
by nadać swym  policzkom  różową, lub złocistą kar­
nację, u sto m — kształt serduszka, w łosom  — złoty lub 
kasztanowaty odcień, jedwabnej b ieliźnie — zapach  
m ieszaniny wytwornych perfum.

Cyfra ta stopniow o jeszcze wzrasta, zw łaszcza  
od czasu, gdy dyskretne m alow anie się zostało przy­
jęte nietylko na scenę, nietylko dla demi-m ondu, lecz  
dla kobiet z t. zw. świata i kobiet pracy.

Ekonom iści tłum aczą sobie to zjaw isko wpływem  
wojny. Specjaliści z tej dziedziny widzą w tern jedy­
nie w pływ  t. zw. „garsonki”. Od czasu wprowadzenia  
krótkich w łosów , od czasu krótkiej sukienki, zaw odo­
wej pracy kobiet, zam iłow ania do sportów,— w iększość  
kobiet, usuwających się dotychczas w zacisze dom o­
we, przedw cześnie zrezygnow anych, ujrzawszy swą 
m łodzieńczą sylw etkę w chłopięcej fryzurze, zapra­
gnęły stać się znów m łodem i, odzyskać utracony czar, 
odzyskać m łodość. 1 tu widzim y, jak ch łop ięca  fry­
zura w swym triumfalnym pochodzie pokonując naj­
bardziej oporne zw olenniczki długich w łosów , uczy  
sw e adeptki użycia nieco różu, nieco szm inki, do­
brych perfum i zm usza je do wykonyw ania całego  
szeregu zabiegów  kosm etycznych, ondulacji w łosów , 
masażu wibracyjnego, ręcznego i elektrycznego, u ży­
cia m aseczek parafinowych i setki innych zabiegów , 
przywracających m łodość i urodę. I to w łaśn ie przy­
czyniło się do olbrzym iego rozwoju zakładów  i fa­
bryk kosm etycznych w A m eryce.

Czy kobiety naogół sta ły  się w ostatnim czasie  
piękniejsze? Nie, lecz liczba kobiet brzydkich spadła  
do minimum. Z aw dzięczam y to większej dbałości 
o siebie, zainteresowaniu się sportem  i kosmetykami. 
U życie ich nie zaw sze p łyn ie z próżności i chęci po­
dobania się, często bowiem  m łody, ładny wygląd jest 
atutem w pracy zarobkowej kobiety, tej pom ocy  
w utrzymaniu domu i wychowaniu dzieci. Proszę ko­
biet now oczesnych żle nie rozum ieć. Chcą one być 
m łode, gdyż m łodych, w ytrw ałych pracownic poszu­
kuje się przedew szystkiem . M łodość ta będzie dla 
nich gwarancją zdrowia i w ytrw ałości w pracy; te 
w ięc codzienne ćw iczenia, gim nastyka, sporty i zabie­
gi w odolecznicze, wzm acniając organizm kobiety, 
daj^ jej siłę do pracy i pożądany m łody i zdrowy wygląd.

Czy w ięc wojna, czy garsonka przyczyniła się 
w A m eryce do tak olbrzym iego rozpow szechnienia  
przemysłu kosm etycznego? Sądzę, że jedno i drugie. 
W ojna wprowadziła garsonkę, a garsonka — rozwój 
kosm etyki.

Samarytanki w ojenne, kobiety-żołnierze, przeby­
wając na froncie zdała od cyw ilizacji, jeżdżąc konno, 
lub wózkam i C zerw onego Krzyża, śpiąc pod namio 
tami, lub w wagonach na pryczach, obok rannych, 
nie m ogły zbyt w iele czasu pośw ięcać swej fryzurze 
i sukniom. Stąd w yszed ł pierwszy impuls do obcięcia  
przeszkadzających długich w łosów , do skrócenia sp ód ­
niczki. Tak pow staje garsonka z konieczności. Za temi 
pionierkam i z szeregu kobiet ofiarnej pracy, znane 
w New-Yorku czy w Chicago artystki, w danym cza­
sie lansujące m odę, przyjęły garsonkę, wprowadziły  
ją na deski sceniczne, na posadzki salonów . Moda 
przyjęła się, rozpow szechniła i objęła w szystkie war­
stw y społeczne kobiet wszystkich narodowości.

Przyjmując się, moda ta w pierwszym  rzędzie  
w zbogaciła  niezm iernie fryzjerów.

Posłuchajm y, co mówi o tern słynny fryzjer 
w New-Yorku: — Gdy przybyłem  tu z kontynentu,—  
(a trzeba w iedzieć, że w szyscy słynni fryzjerzy am e­
rykańscy pochodzą z Europy),— czesało się pań bardzo 
niew iele. C zesały się u fryzjera panie z arystokracji 
i czesały  artystki. Inne panie udaw ały się do zak ła­
dów  tylko w w yjątkow ych okolicznościach: na ślub
swój lub przyjaciółki, na im ieniny, na balik do sąsia­
dów, lub do fotografji.

Jakże czasy się zm ieniły! O becnie czeszą  się 
u fryzjerów panie w szystkie, bez wyjątku: panie za­
m ożne i biedniejsze; panie, na których wyjście z za­
kładu czeka lśniące, lakierowane auto, i m łoda nursy, 
na którą na słonecznej stronie chodnika czeka n iecier­
pliw ie rozpłakane baby w koronkach, w lakierowanym  
wózku; u fryzjera czeszą się artystki, biuralistki, pa­
nie ze świata i półśw iatka, sportsm enki i studentki, 
słow em  — w szystkie panie bez w yjątku“.

S łow a pow yższe potwierdza fakt, że w r. 1900 
w całym  New-Yorku było około 300 zakładów  fry­
zjersk ich ,— obecnie jest ich około  3.000.

A  zarobki fryzjerów? Zawrotne!
O bok zw ykłej ondulacji, dużą popularnością  

w A m eryce cieszy  się t. zw. „stała ondulacja“. Pro­
ceder ten dawniej był nader kosztow ny i uciąż­
liwy, gdyż trwał parę godzin, w czasie których 
kobieta, jak m ęczennica, sied zia ła  na krześle nierucho­
mo, nawpół om dlała, zaw ieszona na całym  system ie  
rur m etalow ych i drutów. O becnie proceder ten uległ 
ulepszeniu i uproszczeniu i stał się dostępniejszy. Gdy 
dawniej stała ondulacja kosztow ała 60— 70 doi., o b ec­
nie kosztuje 13. Przeciętnie w jednym  zakładzie robi 
się 10 stałych ondulacyj dziennie i zarobek w łaści­
ciela w ynosi 150 doi. P ierw szorzędny natomiast za­
kład fryzjerski przy V  A venue wyprodukowuje dzien­
nie około  100 takich ondulacyj, czyli zarobek jego  
wynosi 1500 doi.



Jeszcze w iększe zyski otrzymują słynni fryzjerzy 
przyjeżdżający do znanych m iejsc kąpielow ych na se­
zon letni. G dyż sław y takie nie czeszą byle kogo, 
a zam ów ienia przyjmują na 6 tygodni naprzód.

D uże też pow odzenie zaw dzięczają zakłady fry­
zjerskie farbowaniu w łosów . K obieta, która chce w y­
glądać, jak w łasna m łodsza córka, nie chce i nie m o­
że m ieć siw ych w łosy. Dzięki tem u tonuje je (jak 
się to obecnie dyskretnie nazywa) co kilka tygodni.

Z  pow yższego w ięc widać, jakim czynnikom  
zaw dzięczają przem ysłow cy kosm etyczni w A m eryce

sw oje pow odzenie, dobrobyt, a nieraz 1 duży ma 
jątek.

I my obecnie w stępujem y w ślady Am eryki, pro­
dukując nasze krajowe kosm etyki, które niczem  nie 
ustępują, a przeciw nie w w ielu wypadkach przew yż­
szają przepłacane kosm etyki zagraniczne. Tylko natu­
ralnie, że Europa nie ma przysłow iow ego rozmachu  
A m eryki i szerokiego gestu w wydawaniu pieniędzy; 
lecz nie p łyn ie to z wrodzonej naszej oszczędności 
i rozwagi, lecz raczej w łaśnie z braku ow ych przysło­
w iow ych... dolarów. D r. Jaroszewiczówna.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
D O  S Z A N O W N Y C H  C Z Y T E L N I C Z E K

Z  p o w o d u  n a w a ł u  l i s tó w  z d z i e d z i n y  k o s m e ty k i ,  w s z y s tk ie  
o d p o w i e d z i  b ę d ą  u m i e s z c z a n e  k o l e jn o  w e d l e  d a t  o t r z y m a n y c h  li­
s tó w ,  z tern,  że  R e d a k c j a  n ie  b ę d z i e  w y m i e n i a ć  p s e u d o n im ó w ,  an i  
n a z w is k  c z y te ln ic z e k ,  ty lko  d a  o g ó ln ą  o d p o w i e d ź  z d a n e g o  z a k r e s u .  
C z y te ln ic z k i  „ K u l tu r y  Ciała**, „ B lu s z c z u “ i „ K o b i e t y  w  Ś w ie c i e  i w  
Domu**, p o  p r z e s ł a n iu  p y t a ń  w  l iśc ie ,  u m ie ś c iw s z y  d o k ł a d n y  sw ój  
a d r e s ,  d l a  s k o n t r o lo w a n ia ,  czy  i s t o tn i e  są  p r e n u m e r a t o r k a m i  ty ch  
p ism ,  p o w i n n y  s z u k a ć  n a  s w o je  p y t a n i e  o d p o w i e d z i  w  m ie s i ę c z n i ­
ku  „ K u l t u r a  Ciała**. N a  l is ty  a n o n i m o w e ,  lu b  z a d r e s e m  n i e w y r a ź ­
nym , o d p o w i e d z i  u m i e s z c z a n e  n i e  b ę d ą .

L a b o r a t o r j u m  H ig j e n i c z n o - K o s m e t y c z n e  w y s y ła  ty lk o  p r e p a ­
r a ty ,  s p o r z ą d z a n e  w e  w ł a s n e m  l a b o r a t o r j u m .  F a r b  d o  w ł o s ó w ,  ani  
d o  rz ę s  l a b o r a t o r j u m  n ie  w y r a b i a ,  n ie  p o l e c a  i n ie  w y s y ła .  K a t a ­
log  w y r o b ó w  k o s m e ty c z n y c h ,  w r a z  z p o d a n i e m  c e n  i s p o s o b ó w  
u ż y c ia ,  c z y te ln ic z k i  m o g ą  o t r z y m a ć  g ra t i s ,  z a  p r z e s ł a n i e m  z n a c z k a  
p o c z t o w e g o ,  w r a z  z p o d a n i e m  d o k ł a d n e g o  i w y r a ź n e g o  a d r e s u ,  do  
l a b o r a t o r j u m  H i g j e n i c z n o - K o s m e t y c z n e g o ,  (u l .  K r u c z a  31). C z y te ln i c z ­
ki „Bluszczu**, „ K o b i e t y  w  ś w ie c i e  i w  domu** i „ K u l tu ry  C i a ł a “ 
m o g ą  o t r z y m y w a ć  r ó w n ie ż  za  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m  w s z y s tk ie  
ś ro d k i  k o s m e ty c z n e ,  z te rn  z a s t r z e ż e n ie m ,  że  p r z e s y ł k a ,  w s k u te k  
n a w a ł u  z a p o t r z e b o w a ń ,  m o ż e  b y ć  z a ł a t w i o n a  d o p i e r o  w  c ią g u  t y ­
g o d n ia .  S e k r e t a r j a t  l a b o r a t o r j u m  z a w i a d a m i a  c z y te ln ic z k i ,  k t ó r e  żą  
d a ł y  w y s ł a n i a  k o s m e t y k ó w  n a  z a m ó w io n y  z b y t  k ró tk i  t e r m in ,  że  w y ­
sy łk i  n ie  b y ł y  i n ie  b ę d ą  u w z g l ę d n i a n e .  A d r e s  m u s i  b y ć  b a r d z o  w y ­
r a ź n y  i d o k ł a d n y .

O k ł a d y  p r z e m i e n n e  są  j e d n y m  z n a j l e p s z y c h  ś r o d k ó w  p r z e ­
c iw d z i a ł a j ą c y c h  w  tw o r z e n iu  się  z m a r s z c z e k .  S p o s ó b ,  w  ja k i  p o ­
w in n y  b y ć  s t o s o w a n e :

Skóra tłusta . U m y ć  t w a r z  w o d ą  g o r ą c ą — m y d ł o  c y t r y n o w e  — 
s p ł ó k a ć  z im n ą ,  d o k ł a d n i e  o s u s z y ć ,  p r z y g o t o w a w s z y  u p r z e d n i o  d w a  
n a c z y n ia :  w  j e d n e m  w o d a  g o r ą c a  40°/0. t a k a ,  j a k ą  s k ó r a  m o ż e  z n ie ś ć  
(n a  l i t r  w o d y  g o r ą c e j  j e d n a  ł y ż e c z k a  p e r e ł e k  a lk a l i c z n y c h ) ,  w o d a  
z im n a  b e z  p e r e ł e k  i d w i e  f la n e lk i  c z y s to  w e ł n i a n e ,  p o  p ó ł  m e t r a  
k a ż d a .  M a c z a j ą c  s z y b k o  ra z  w  g o r ą c e j ,  r a z  w  z im n e j  w o d z ie ,  
w y c i s k a ć  i p r z y k ł a d a ć  d o  tw a r z y .

Z rozpaczonej. N a  c z e r w o n o ś ć  n o s a  d o s k o n a l e  r o b i  w c i e r a n i e  
k r e m u  m i ę t o w e g o ,  o r a z  s t o s o w a n i e  m y d ł a  m i ę t o w e g o .  N a  o d m r o ­
ż e n ie  z a ś  r ą k  i t w a r z y  s t o s o w a ć  m a ś ć  n a  o d m r o ż e n i e .

Prenumeratorce „B luszczu" K .  Z  p o w o d u  n i e p o d a n i a  a d r e s u ,  
n i e  m o ż n a  b y ło  w y s ł a ć  W .  P a n i  k a t a l o g u  k o s m e ty k ó w .  N a  ł u p i e ż  
p r o s z ę  s t o s o w a ć  g a l a r e t k ę ,  w c i e r a ć  w  s k ó r ę  g ło w y  n a  12 g o d z in  
p r z e d  u m y c ie m .  M y ć  w ł o s y  r a z  n a  t y d z i e ń  j a j e c z k a m i .

K leopatrze. P o l e c a m y  ś r o d k i  t y lk o  k o s m e ty c z n o - h i g j e n i c z n e ,  
s p r e p a r o w a n e . 7 n a j l e p s z y c h  s k ł a d n ik ó w .  R o z s z e r z o n e  p o r y  są  n a j ­
w i ę k s z ą  d o l e g l i w o ś c i ą  c e r y  k o b i e c e j .  J e s t  to  o b j a w  ło jo to k u .

Ł o j o t o k  le c z y  s ię  s y s t e m a t y c z n ą  i b a r d z o  d ł u g ą  k u rac ją , .  J e ś l i  się 
P a n i  i n t e r e s u j e  t e m i  s p r a w a m i ,  p r o s z ę  p r z e c z y t a ć  k s ią ż k ę  D r .  J. 
Ś w i ta l s k i e j  „ P i ę k n o ś ć  i z d r o w i e  w  ż y c iu  k o b i e t y “ . Z  o p i s u  c e r a  
j e s t  t y p u  m i e s z a n e g o ,  c z ę ś c i o w o  t ł u s t a ,  a c z ę ś c i o w o  s u c h a ,  te rn  
t r u d n ie j s z a  d o  l e c z e n i a ;  k o n ie c z n e  jes* n a t ł u s z c z a n i e  d e l i k a t n y m  
k r e m e m .  W o g ó l e  ty p  s k ó ry  m i e s z a n e j  j e s t  t a k  t r u d n y  d o  o p a n o w a ­
n ia ,  że  c z a s e m  n a w e t  p o  b a d a n i u  l e k a r s k i e m  n i e  z a w s z e  s ię  d a  
w  z u p e ł n o ś c i  p o p r a w i ć .

Prenumeratorce ze  Lwowa. O d c i s k i  n a j l e p i e j  w y g u b i ć  d i a t e r -  
m ją .  D la  P a n i ,  p r a c u j ą c e j  w  s z p i ta lu ,  n ie  s p r a w i  to  w ie lk i e j  t r u d ­
n o śc i .  C o  s ię  ty c z y  nó g ,  to  p o m im o  o b s z e r n e g o  o p i s a n ia ,  b e z  z o ­
b a c z e n ia  n ie  m o ż n a  d a ć  ż a d n e j  r a c j o n a l n e j  p o r a d y .  Je ś l i  to  j e s t  s u ­
c h o ś ć  s k ó ry ,  to  n a l e ż y  s t o s o w a ć  p r z e z  d łu ż s z y  o k r e s  c z a s u  k r e m y  
n a t ł u s z c z a j ą c e .

Prenum eratorem  Jadwidze i M arji. C u c h n ie n ie  z u s t  p r a w d o p o ­
d o b n i e  w  d a n y m  w y p a d k u  m a  p r z y c z y n ę  w  o b s t r u k c j i .  L e c z y ć  n a ­
l e ż y  p r z e w ó d  p o k a r m o w y .

C zyteln iczce Genowefie K .  L e c z y ć  ł o jo t o k ,  b y  p r z e c i w d z i a ł a ć  
z a t y k a n i u  s ię  g r u c z o łó w .  N a  d o l e g l i w o ś ć ,  o k tó r e j  Sz. P a n i  w s p o m i ­
n a .  b e z  z o b a c z e n i a  n ic  n ie  m o ż n a  p o r a d z i ć ,  p r a w d o p o d o b n i e  l e ­
k a rz ,  k tó ry  r a d z i ł  o p e r a c j ę  c h i ru rg ic z n ą ,  p o d  ty m  w z g l ę d e m  m ia ł  
n a j w i ę c e j  d o ś w ia d c z e n i a .

C zyteln iczce „Szarotce". N a  z a s y c h a n i e  u s t  z e w n ę t r z n i e  s m a ­
r o w a ć  „ M o im  k r e m e m “ ; p o z a t e m  s z u k a ć  p rz y c z y n y :  1) czy  t e m p e ­
r a t u r a  n ie  j e s t  p o d w y ż s z o n a ?  2)  czy  p r z e w ó d  p o k a r m o w y  je s t  w  p o ­
r z ą d k u ?  ( u d a ć  się  d o  m i e j s c o w e g o  l e k a r z a )  3) czy  b a r w i k i  s t o s o ­
w a n e  d o  u s t  n ie  są  n i e h ig j e n i c z n e ?

W z m o c n i ć  b rw i  p ł y n e m  w z m a c n i a j ą c y m .

C zyteln iczce Jadwidze. A b y  w ł o s y  n ie  s iw ia ły ,  n a l e ż y  je  w z m o c ­
n ić  p ł y n e m  w z m a c n i a j ą c y m .  K w e s t j e ,  p o r u s z o n e  w  ty m  l i śc ie ,  n ie  
n a d a j ą  się  d o  o d p o w i e d z i  n a  ł a m a c h  „ K u l tu r y  C i a ł a “ , L is t  p r y ­
w a t n y  w y s y ła m y .

Pani ‘Dulskiej. T w a r z e  r u c h l iw e  n a  s t a ro ś ć ,  n i e s te ty ,  o b f i tu j ą  
w z m a r s z c z k i .  T r z e b a  l e c z y ć  z a p o b i e g a w c z o ,  z a p o m o c ą  o k ł a d ó w  
p r z e m i e n n y c h  i m a s e k .

Ciekawej. C z y  o b c i n a n i e  w ło s ó w  w p ł y w a  n a  i c h  w z r o s t ,  z d a ­
n ia  są  p o d z i e l o n e .  N a t o m i a s t  f a k t e m  j e s t .  ż e  w p ł y w a j ą  u j e m n ie :  
k u rz ,  d y m ,  n i e z m y w a n i e  p o tu .  a lk o h o l ,  n i k o t y n a .  N ie  n a l e ż y  n ig d y  
w y c h o d z i ć  z m o k r ą  g ł o w ą ,  j a k  to  c z ę s to  r o b i ą  p a n o w i e .  C z a s e m  
d o m o w e  k o s m e ty k i  d a j ą  l e p s z e  r e z u l t a ty ,  n iż  t a n d e t a ,  g ł o ś n o  r e ­
k l a m o w a n a .

S ta rsze j Pani. Z u p e ł n i e  n a t u r a l n a  j e s t  c h ę ć  Sz.  P a n i  d b a n i a  
o s w o ją  p o w i e r z c h o w n o ś ć .  N ie  t r z e b a  się  te rn  m a r t w i ć ,  l e c z  s t o s o ­
w a ć  r a c j o n a l n e  z a b i e g i .  N a w e t  G o e t h e  tw i e r d z i ,  że  e t y c z n y m  o b o ­
w ią z k ie m  j e s t  p o d o b a ć  s ię  in ą y m .  N i e m a  w  tern  'a n i  c i e n i a  ś m i e ­
sz n e j  i p r z e s a d n e j  k o k ie te r j i .
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